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1
R O Z D Z IA Ł  I.

Oko w oko.
C ichy  szm er, ja k b y  sk ro b a n ie  po szk le , p rz e rw a ł 

c iszę. P o  ch w ili sk ro b a n ie  p o w tó rz y ło  się  znow u . 
W  okn ie  u k a z a ła  s ię  rę k a , k tó r a  p o w o li p ra c o w a ła  
oko ło  sz y b y . J e sz c z e  k ilk a  d z iw n y ch  sz m e ró w  w  okn ie , 
sz y b a  n a c isk a n a  u m ie ję tn ie  w y lec ia ła  i  z b rzęk iem  
u p a d ła  n a  d y w a n  ro z e s ła n y  n a  ziem i, k tó ry  s tłu m ił 
h a ła s . P rz e z  o tw ó r  w s u n ę ła  s ię  z ręczn ie  r ę k a  i spe- 
cy a ln y m  p rz y rz ą d e m  p rz e c ię ła  b ieg n ąc y  po d  oknem  
d r u t  a p a ra tu  sy g n a ło w e g o . N a s tę p n ie  ta  sam a  rę k a  
o d su n ę ła  ry g ie l  u  okna. S k rz y d ła  o k n a  ro z w a r ły  się, 
a  n a  p a ra p e c ie  z a ry s o w a ła  s ię  s y lw e tk a  m ężczyzny  
n a  t le  ro z g w ie ż d ż o n e g o  n ieb a . C ich u tk o  sp u śc ił się  
do ś ro d k a  i s ta n ą ł  na  p ie rw s z y m  s to p n iu  sch o d ó w , 
p ro w a d z ą c y c h  n a  p ię tro .

P rz e z  k ilk a  se k u n d  s ta ł  u k ry ty  za  c iężką  fi­
ra n k ą  i n a s łu c h iw a ł. W k ra d n ię c ie  się  jo g o  do dom u 
n a s tą p iło  ta k  c ich u tk o , że  n ik t  s ię  n ie  obudził. N a ­
b ra ł  w ięc  o d w a g i i w s łu c h a w sz y  się  d o b rze  w  p a ­
n u ją c ą  w o k o ło  ciszę, p o w o li p oczą ł s tę p o w a ć  po 
sch o d ach  n a  dół. P o  ch w ili o s tro ż n e g o  p rz e m y k a n ia  
s ię  z n a la z ł s ię  w  o b sze rn e j ha li d o lne j, poczem  z w ró ­
cił się  n a  lew o  i z a trz y m a ł p rz e d  d rzw iam i poko ju .

W  o g ro m n e j c iszy  nocy  s ły sz a ł w ła sn y  oddech. 
P o w o li o tw o rz y ł d rz w i i w y d o b y w sz y  z  k ieszen i 
e le k try c z n ą  la ta rk ę , b ły s n ą ł n a g le  i o św iec ił snopem  
ś w ia t ła  w n ę trz e  p o k o ju . J e d e n  r z u t  oka  p rz e k o n a ł 
g o , że w  ś ro d k u  p ró cz  s ta ro m o d n e g o  c iężk iego  u rz ą ­
dzen ia , n ik o g o  n ie  m a. J a k  ty lk o  o te m  s ię  p rz e k o ­
n a ł, p o sp ie sz y ł n o cn y  g o ść , n ie  tr a c ą c  czasu , ku  
d rzw io m  sz a fy , k tó r e  w id n ia ły  p o d  śc ia n ą  S k ra d a ł 
s ię  c ich u tk o  i b a rd zo  z ręczn ie . D rz w i te  n ie  b y ły  
z am k n ię te , a k ied y  je  o tw orzy* , w  b la sk u  la ta rn i  
u k aza ł s ię  p rz ó d  w ie lk ie j k a sy  p ien iężne j.

T a jem n iczy  g o ść  u s ta w ił  n a  p rz y su n ię ty  m s to łk u  
la ta rk ę  i p oczą ł p raco w ać . W p rz ó d  i w t.ył o b raca ły  
się  k o m b in acy e  c y f r  pod  s p ra w n y m i palcam i w ła ­
m y w acza . B y s tr e  jeg o  uch o , p rz y z w y c z a jo n e  do te g o  
ro d z a ju  p rac , ro z w ią z a ło  w n e t  tr u d n e  zadan ie . O de­
tc h n ą ł z u lg ą , o b ta r ł  sob ie  p o t z czo ła , k tó ry m  p rz y  
w y tę ż o n e j ro b o c ie  s ię  p o k ry ło  i p o p ra w ił p o tem  
szy b k o  c z a rn ą  m ask ę , ja k ą  m iał n a  tw a rz y .

—  P ra w d z iw e  szczęście , ż e .to  s ta ro m o d n a  k a sa  —  
szep n ą ł do s ieb ie . —  W  k ażd y m  raz ie  k o sz to w a ła  
m n ie  t r z y  k w a d ra n s e  czasu  i ro b o ty , a  czas  je s t  
w  te j ch w ili b a rd zo  d ro g i.

P o d  do tk n ięc iem  je g o  rę k i o b ró c iły  s ię  bez sz e ­
le s tu  d rz w i k a s y  n a  n ao liw io n y ch  z a w ia sach . Z ło ­
dziej ch w y c ił la ta rk ę  i sk ie ro w a ł snop  e le k try c z n e g o  
ś w ia t ła  do śro d k a . P rz e z  m o m e n t la ta rn ia  p a liła  się  
ja sn em  św ia tłe m , n a g le  z g a s ła  w  b ezsiln e j ręce .

N a  m iło ść  B o s k ą !  C zy żb y  b y ł w  o b łę d z ie ?  To, 
co u jrz a ł, m u s ia ło  c h y b a  b y ć  zm o rą , w y w o ła n ą  sil- 
nem  w z b u rzen iem , fa n ta z y ą  je g o  ro z ig ra n y c h  n e r ­
w ó w . O s ta te c z n y m  w y siłk iem  w o li pokonał w  sob ie  
n a g łą  s łab o ść , ja k a  zaczę ła  m u  m ro czy ć  z m y s ły . P o ­
w o li, ca l po ca lu , p o dn ió s ł lam p ę  do g ó ry  i o św ie ­
t l i ł  to  s t r a s z n e  coś, co w y jrz a ło  k u  n iem u  z za  
d rz w i k a sy .

O ko w  oko sp o jrz e li  k u  s o b ie : śm ie rć  i życie . 
Z łodzie j z tru d e m  ty lk o  o d d y ch a ł, p o k o n an y  w z ru ­
szen iem . M ask a  zaw a d z a ła  m u  n a  tw a rz y .  Po  ch w ilce  
z n o w u  ś w ia t ło  zg asło . Z n a jd o w a ł się  w  s tra s z n y m  
s ta n ie  o g ro m n e g o  p rz e ra ż e n ia , k tó r e  s iłą  ty lk o  p o ­
k o n a ł. W o la  o d m aw ia ła  m u  p o s łu sz e ń s tw a , o budz ił 
s ię  ty lk o  in s ty n k t ,  k tó r y  zaczą ł z a  n ieg o  p raco w ać . 
O n n ie  b y ł z d o ln y  św iad o m ie  do n iczego . R ęk a  je g o  
sam a  zaczę ła  szu k ać  w  c iem nościach  d rz w i k a sy . 
D o p ie ro  w  ch w ili, k ied y  zam k n ę ła  s ię  p rzed  n im , 
o d zy sk a ł zn o w u  św iad o m o ść  s ieb ie  i sw e g o  p o ło ­
żen ia .

C icho i ta jem n iczo , jak  p rz y s z e d ł, t a k  zn ik ł 
w  c iem nośc iach  nocy .

R O Z D Z IA Ł  II .

Tajemnica kasy.
—  N a  p o m o c ! M o rd e rcy  ! M o r d e rc y !
S tr a s z n y  te n  o k rz y k  ro z le g ł s ię  w  ca ły m  dom u,

b u d ząc  w szęd z ie  echo trw o g i .
W  ja d a ln y m  p o k o ju  s ie d z ia ł p rz y  śn ia d a n iu  g e ­

n e ra ln y  a d w o k a t i je g o  có rk a . W ła ś n ie  s ię g a ł po 
leżą cą  obok  ta le r z a  g a z e tę , g d y  d o b ieg ł g o  s t r a s z n y

o k rz y k . Z e rw a ł s ię  z m ie jsca , n ie  ro z u m ie ją c  w  p ie r ­
w sze j ch w ili tra g ic z n e j g ro z y . G łos w o ła jąc eg o  z b li­
ża ł się  szy b k o . P o  ch w ili d rz w i p o p c h n ię te  siln ie  
rę k ą  ro z w a r ły  s ię , a  do ja d a ln i w p a d ł jeg o  p ry w a tn y  
s e k re ta rz .

—  N a  B o g a  C la rk u , co s ię  s ta ło  ? —  z aw o ła ł 
T re v o r , c h w y ta ją c  za  ra m ię  s ła n ia ją c e g o  się  p ra w ie  
m ło d eg o  cz łow ieka .

—  O jcze, o jcze , po zw ó l m u  p rz y jś ć  do s ieb ie ! 
P rz e c ie ż  w id z isz , że  je s t  o g ro m n ie  w z b u rz o n y  —  
p ro s iła  B e a try c z a  i p o ło ży ła  m u  rę k ę  n a  ram ien iu .

W ilk in s , sp o k o jn y  z w y k le  s łu ż ą c y , w y ją tk o w o  
z o s ta ł  w y trą c o n y  z ró w n o w a g i, p o m a g a ł te ż  sw em u  
p a n u , ab y  u sp o k o ić  A lfre d a  C la rk a  i u sa d o w ić  go  
n a  k rz e ś le . P ó ł o m d la łem y  po d a ł n a s tę p n ie  szk lan k ę  
m ocnej w isk y .

—  T o . . chodzi... o k a sę ... p a n ie  szefie ... —  w y ­
k rz tu s i ł  po  ch w ili C la rk , łap iąc  oddech .

—  O k a s ę ?  -  d o p y ty w a ł T re v o r  zd z iw io n y .
—  T ak . O na... j e s t  w  ś ro d k u ...  n ie ż y w a !
—  O n a ? ... K to ?
— P a ń sk a  żona , pan ie  T re v o r .
—  M oja żo n a  ? A leż  to  n ie  m ożliw e , C la rk u . O na 

je  śn iad an ie  w  sw o im  poko ju .
—  P rz e p ra s z a m  ja śn ie  p a n a  —  w trą c i ł  w  te j 

ch w ili W ilk in s , M ary a  w ła śn ie  w ró c iła  z g ó ry  z  p o ­
w ro te m  i p rz y n io s ła  ca łą  z a s ta w ę  n ie n a ru sz o n ą . P o ­
w iad a , że  p u k a ła  d łu ższą  ch w ilę , n ie  o trz y m a ła  je ­
d n ak  żad n e j odpow iedzi.

T re v o r  w y m ien ił z  có rk ą  p rz e ra ż o n e  sp o jrz e ­
nia. T ru d n o  by ło  w  te j ch w ili r o z s trz y g n ą ć , k tó re  
z n ich b a rd z ie j zb lad ło . B ez  s ło w a  ob róc ił s ię  w  m ie j­
scu  i p o b ieg ł k u  d rzw io m . K rz y k i C la rk a  zw a b iły  
p ra w ie  ca łą  słu żb ę , k tó r a  s ta ła  w  sien i, c isn ąc  się 
p rz e d  je g o  b iu rem . T re v o r  zd a w a ł s ię  te g o  n ie  w i­
dzieć. S zy b k o , en e rg ic z n y m  k ro k iem  w sz e d ł do po­
k o ju  k a so w e g o  i s ta n ą ł p rz e d  o tw a r tą  k a są . O k rz y k  
s t r a s z n e g o  p rz e ra ż e n ia  w y rw a ł  m u  się. P rz e z  ch w ilę  
w s z y s tk o  w oko ło  n ieg o  z a trz ę s ło  się  i z ak o ły sa .o , 
w  u szach  szu m ia ło  m u , ja k b y  k a sk a d y  w o d y  s p a ­
d a ły  z g ó r.

—  O jcze ? ! •
N ag łem  sza rp n ięc iem  z e b ra ł w s z y s tk ie  s iły .
—  N ie w ch o d ź  tu ta j  —  ro zk aza ł en e rg iczn ie  

có rce , k tó r a  p rz e ra ż o n a  s ta ła  pod  d rz w ia m i p o k o ju . — 
T o n ie  w id o k  d la  ciebie. W ilk in s , p ro s z ę  n a ty c h ­
m ia s t w e z w a ć  d o k to ra  D a w isa . C la rk , zam kn ij p an  
d rz w i i p rz y p iln u j p a n , ab y  n ik t  p ró cz  d o k to ra  t u ­
ta j  n ie  w szed ł. Z a te le fo n u je  p a n  p o tem  do m ini- 
s te ry u m , że dzis ia j do b iu ra  n ie  p rz y jd ę .

R o zk azy  te  z o s ta ły  n a ty c h m ia s t  w y k o n an e . T e ­
ra z  p o w ró c ił T re v o r  do s tra s z n e j k a sy . W e w n ą trz  
s ied z ia ła  o w a  c icha  p o s ta ć , k tó r a  z d a w a ła  s ię  s ta ć  
n a  s t r a ż y  jeg o  m ien ia , N ie lito śc iw e  ja s n e  św ia tło  
sło n eczn eg o  p o ra n k a  o św ie tla ło  p ięk n ą  tw a rz . P rz e ­
p iękne  w ło sy  ty c y a n o w sk ie , jej n a jw ię k sz a  ozdoba, 
b y ły  ś lic zn ie  u p ię te  n a  z g ra b n e j g łó w ce . W y c ię ta  
su k n ia  w ie c z o ro w a  b y ła  św ie ż a  i tro c h ę  ty lk o  w  n ie ­
p o rząd k u . P o s ta ć  ca ła  k lęcza ła  n a  lew em  ko lan ie , 
ca łym  c iężarem  c ia ła  o p ie ra jąc  s ię  n a  lew e j ręce, 
s iln ie  p rz y c iśn ię te j do boku  że lazne j k a sy . N ieszczę­
ś liw a  zn a jd o w a ła  s ię  tu ż  za  ż e la zn y m i d rzw iam i, 
ta k  b lizko , że  d o ty k a ła  p ra w ie  ich w e w n ę trz n e g o  
ob ram ien ia . U s ta  n ie  b y ły  d o m k n ię te , n ieb ie sk ie  oczy  
p a tr z y ły  sze ro k o  p rz e d  sieb ie , a  ź ren ice  b y ły  s iln ie  
p o w ięk szo n e .

N ie  tr z e b a  jed n ak  b y ło  zu p e łn ie  bad ać  p u ls u , lub  
se rca . N a  p ie rw s z y  r z u t  oka  T re v o r  p o zn a ł, że  ko ­
b ie tą  ta  ju ż  u m arła .

Ś lic zn a  m ło d a  je g o  ż o n a ! E d m u n d  T re v o r  jęk n ą ł 
g ło śn o  i u k ry ł  tw a rz  w  d ło n iach , C la rk  p rz y g lą d a ł 
m u  s ię  ch w ilę  z bo k u  z w ie lk iem  w sp ó łczu c iem  
i w  sm u tn em  m ilczen iu . P r z y s tą p i ł  n a s tę p n ie  sp o ­
k o jn ie  do o k n a  i w y g lą d a ł p rz e z  n ie , n ie  w id ząc  
je d n a k  n ic  p rz e d  sobą.

W s p a n ia ły  te n  p a ła c  w zn o s ił się  n a  je d n e j n a j­
e le g a n ts z y c h  u lic  W a s z y n g to n u , n a  ro g u  a le i M assa- 
c h u s e t t  i p la c u  D u p o n ta . K ied y  T re v o ra  zam ian o ­
w an o  g e n e ra ln y m  ad w o k a te m , w y n a ją ł dom  n a  d łu ż szy  
czas. W y b ra ł  go  d la te g o  m iędzy  w ie lu  in n y m i, że 
w  s t ro n ę  d w u d z ie s te j u lic y  dom  c iąg n ą ł s ię  b a rd zo  
g łęb o k o , p rz e z  co ja d a ln ia , b ib lio te k a  i sa lo n  m o g ły  
b y ć  obok  sieb ie .

N a  p ra w o  obok  h o lu  z n a jd o w a ł s ię  m ały  p o ko ik  
g o śc in n y , a z a  n im  o g ro m n y  o śm io k ą tn y  p o k ó j, m a ­
ją c y  sz k la n e  d rz w i, p ro w a d z ą c e  do o g ro d u , k tó r y  
o b ra ł sob ie  n a  sw ó j g a b in e t , a  w ła śc iw ie  p raco w n ię . 
S p e c y a ln ie  c ie szy ł s ię  ż e la zn ą  k a są  p ien iężn ą , w m u ­
ro w a n ą  w  śc ian ę , k tó r a  te ż  p rz y  n ie jed n e j ju ż  sp o ­
so b n o śc i o k aza ła  się  b a rd zo  u ż y te c z n ą .

D e lik a tn e  p u k a n ie  w  d rz w i p rz e rw a ło  ciszę.
—  D o k tó r  D a v is  —  za a n o n so w a ł W ilk in s  p r z y ­

c iszonym  g ło sem .
—  P rz y b y w a m  n a ty c h m ia s t  —  ro zp o czą ł le k a rz , 

po d ch o d ząc  szy b k o  do p a n a  T re y o ra . W  te j chw ili 
s p o jrz a ł w  o tw a r te  d rz w i k a sy  i o k rz y k  p rz e r a ż e ­

n ia  w y d a r ł  m u  się  n a  w id o k  n ie ż y w e j p o s ta c i. I n ­
s ty n k to w n ie  co fn ą ł s ię  k ilk a  k ro k ó w , w  te j  ch w ili 
je d n a k  o p an o w a ł się . O b o w iązek  w z y w a ł g o , w ięc  
p rz e z w y c ię ż y ł p rz e ra ż e n ie  i zaczą ł szy b k o  b ad ać  
p a n ią  T re v o r . R ob ił to  je d n a k  d rż ą c y m i rę k o m a  
i ty lk o  p o w ie rzch o w n ie .

K ie d y  po ch w ili p o w s ta ł  z  k lęczek  i o d w ró c ił 
się , s p o tk a ł u tk w io n e  w  s ieb ie  sp o jrz e n ia  obu  m ęż­
c z y z n ; w s tr z ą s n ą ł p rzecząco  g ło w ą .

—  Ż y c ie  u lec ia ło  ju ż  p rz e d  k ilk u  g o d z in am i —  
p o w ied z ia ł-  —  ju ż  ciało  z a czy n a  tę że ć .

T re v o r  z a łk a ł z cicha . R ozum  d aw n o  m u  to  ju ż  
p ow ied z ia ł, z a ra z  jak  ty lk o  u jrz a ł  j ą  ta m , w  te j  
s t ra s z n e j kasie . A le  m im o to  zd aw a ło  m u  się , że 
p o w in ien  m ieć je sz c z e  ja k ą ś  nadz ie ję .

—  C zy  m o żn a  cia ło  p rz e n ie ść  do jej p o k o ju  s y ­
p ia ln e g o ?  —  z a p y ta ł  pó  ch w ili, k ie d y  n a  ty le  s ię  
o p an o w a ł, że  m ó g ł p rzem ó w ić .

L e k a rz  p rz y z w o lił sk in ien iem  g ło w y , poczem  
z pom ocą  C la rk a , W ilk in s a  i s z o fe ra  p rzen ie s io n o  
k o s tn ie ją c e  ciało p ięk n e j, m łodej k o b ie ty  n a  g ó rę  do 
jej p o k o ju .

P o  ch w ili p o w ró c ił p a n  T re v o r  do b iu ra  i  p rz y  
po m o cy  C la rk a  sp ra w d z ił w e d łu g  w y k a z ó w  z a w a r to ś ć  
k a sy . W ła ś n ie  k o ń czy li to  za jęc ie , k ied y  w  d rz w ia c h  
b iu ra  s ta n ę ła  B e a try c z a .

M łoda p a n n a  T re v o r  b y ła  z n an ą  p ięk n o śc ią  w  w y ­
tw o rn y c h  to w a rz y s tw a c h  N o w eg o  Y o rk u , P a ry ż a  
i W a s z y n g to n u . W y s o k a  i d o sk o n a le  zb u d o w an a , 
w y ró ż n ia ła  s ię  w śró d  sw y c h  ró w ie śn ic  m a je s ta ty c z n ą  
w p r o s t  p o s ta w ą . J e ś li  by  się  chcia ło  b y ć  zu p e łn ie  
śc is ły m , to  n ie  m o żn a  jej b y ło  u w a ż a ć  za  sk o ń czo n ą  
p ięk n o ść , o ile sz ło  o u ro d ę . R y s y  tw a r z y  m ia ła  
d o sy ć  n ie re g u la rn e . M im o to  jed n ak  b y ło  d o sy ć  
m ężczyzn  a  m oże n a w e t k o b ie t, k tó r z y  j ą  u w ie lb ia li 
z ś le p o tą  w p ro s t  n iew o ln ik ó w .

M atk a  o d u m arła  ją , k ie d y  lic zy ła  za le d w ie  p ięć  
la t .  P rz e z  d łu g i czas ż y ła  s a m o tn a  p rz y  b o k u  sw e g o  
o jca . T ak  b y ło  aż do o s ie m n a s te g o  ro k u  je j życia . 
W te d y  p an  T re v o r  s p o tk a ł p e w n ą  p ięk n o ść , k tó r a  
u czy n iła  n a  nim  s iln e  w rażen ie . Z ak o ch a ł s ię  w  te j 
obcej, o św iad czy ł i ożen ił. A  te r a z  n a g le  k o ń czy ła  
o n a  sw e  ży c ie  w  ta k  d z iw n y  i z a g a d k o w y  sposób .

—  O jcze, ja  m u szę  do k ład n ie  w iedzieć , co się  
s ta ło .

—  A leż  m o je  d ro g ie  dziecko  —  g ło s  je g o  z w y k le  
su ro w y  i z im n y  p rz y b ra ł  b a rd zo  czu łe  b rzm ien ien ie  —  
p rz y p u sz c z a łe m , że ci ju ż  w s z y s tk o  opow iedz iano . 
H e le n a  w e sz ła  w id o czn ie  do k a sy , a b y  sc h o w ać  sw o je  
k o sz to w n o śc i. W  n ie w y tło m a c z o n y  sposób  d rz w i 
zam k n ę ły  się  za  n ią , a ona , p o z o s ta w io n a  w e w n ą trz  
bez p o w ie trz a , u d u s iła  się. J a k ie ż  to  s t r a s z n e .. .  p rz e ­
ra ż a ją c e  — g ło s  z a d rż a ł m u  z w e w n ę trz n e g o  w z ru ­
sz e n ia  -  a le ... W ilk in s , co ta m  n o w e g o ?

—  D e te k ty w  z d e p a r ta m e n tu  p o licy i, ja śn ie  p an ie .
—  D e te k ty w ?  A  te n  tu  p o co ?  C zy  p a n  i ta m  

te le fo n o w a ł, pan ie  C la rk ?
S e k re ta rz  z a p rz e c z y ł ru c h e m  g ło w y .
—  N ie ?  ano  —  w p u ść  g o  tu t a j ,  W ilk in s .
P o  ch w ili w su n ą ł s ię  cicho zap o w ied z ian y . N ie  

w y g lą d a ł zu p e łn ie  n a  d e te k ty w a . B y ł sk ro m n ie  u b ra n y , 
w  ś re d n im  w ie k u , t r z y m a ł s ię  p ro s to  ja k  żo łn ie rz . 
S łu ż y ł p ięć  l a t  w  konne j p o licy i p ó łnocno -zachodn ie j 
K a n a d y , a  s łu ż b a  t a  w y c isn ę ła  n a  n im  sw o je  p ię tn o .

—  D zień  d o b ry , p a n ie  g e n e ra ln y  ad w o k ac ie . —  
U k ło n ił się  ró w n o cześn ie  w sz y s tk im , k tó r z y  b y li 
z eb ran i w  p o k o ju . —  P rz e p ra sz a m , że p rze sz k a d z a m . 
M am  je d n a k  m a łą  m isy ę , k tó r ą  z a ła tw ię  w  k ilk u  
m in u tach .

—  P ro s z ę , s iad a j p an , p a n ie ....
—  H a rd y  —  Ja m e s  H a rd y , p ro sz ę  p an a . S p ra w a  

z k tó r ą  p rz y c h o d z ę , p rz e d s ta w ia  s ię  ta k . J u ż  p ra w ie
0 św ic ie  d z is ie jsze j n o cy  p o lie y a n t, p e łn iący  s łu żb ę  
n a  te j u lic y , 0 ’G ra d y , z a u w a ż y ł c z ło w iek a , k tó r y  
w y sz e d ł z d z iedz ińca  p ań sk ieg o  dom u. 0 ’G ra d y  z a ­
czą ł g o  n a ty c h m ia s t  śc ig a ć , tlo g o n ił i z a a re s z to w a ł 
w ła śn ie  w  c h w ili, k ie d y  te n ż e  chcia ł o d jech ać  p o ­
c iąg iem  do N o w eg o  Y o rk u . S p ro w a d z ił g o  n a s tę p n ie  
n a  in sp e k c y ę  p o lic y jn ą  i k a z a ł g o  tu  jako  p o d e jrz ą - ' 
n eg o  z a trz y m a ć  w  a re s z ta c h . P o n ie w a ż  d ra b  te n  
m ia ł p r z y  so b ie  w s z y s tk ie  n a rz ę d z ia  z ło d z ie jsk ie , 
n a w e t  m ask ę  i re w o lw e r , p rz y s ła ł  m n ie  m ój sze f 
do p a n a  z zap y ta n iem , czy  p a n  n ie  z o s ta ł te j n o cy  
o k rad z io n y .

—  N ie  p a n ie  —  o d p o w ied z ia ł T re v o r . —  W ła ­
śn ie  p rz e g lą d a łe m  z a w a r to ś ć  m ej k a sy . N ic  n ie  zo ­
s ta ło  ru szo n e . Z  tw o ic h  rz e c z y , W ilk in s ,  p ew n ie  ta k ż e  
n ic  n ie  b ra k u je ?  —  D o d ał, z w ra c a ją c  s ię  do p o b lad łeg o  
słu żąceg o .

—  N ie , ja śn ie  p an ie , n ic  zu p e łn ie .
W ilk in s  p o w ied z ia ł to  je d n a k  d rż ą c y m  g ło sem

1 p a tr z y ł  n a  u rz ę d n ik a  p o licy i oczym a , w  k tó ry c h  
w id o czn ie  m a lo w a ł się  p rz e s tra c h .

— M oże ów  cz ło w ie k  p ró b o w a ł s ię  z a k ra ś ć , a le 
p o rzu c ił sw ó j z am ia r, ja k  p rz e k o n a ł s ię , że  w s z y s tk ie  
o k n a  są  d o b rze  z a ry g lo w a n e . J a  je s te m ...  c ią g n ą ł


